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K ró lik i tygodniowa.
Zaznaczając w poprzedniej kronice, iż na czas wielko­

postny należy się rozglądnąć za odpowiednimi tem a­
tami mogącymi nadać się do smutnych rozmyślań, 
ani nawet nie przypuszczali m, iż słowa te wypowiem, 
a raczej napiszę w tak nieszczęśliwą chw ilę... Jeszcze 
nie wyschło należycie kronikarskie pióro, gdy nadeszła 
z Brześcia Litew skiego poruszająca każdego do głębi 
w iadim ość o podpisania przez przedstawicieli mocarstw 
centralnych układa pokojowego z dtleg rm i ukraiń­
skiej repnbLki.

F ak t sam, zapowiadający tak przez wszystkich 
upragnione zakończenie wojny, choć może jeszcze bar­
dzo problematyczne i dalekie, byłby się z pewnością 
spotkał z ogólnem uznaniem i wywołał powszechną 
radość, gdyDy nie waiunki, w jakich i na jakich go 
do skutku doprowadzono'

I*o ogłoszeniu znanego aktn monarchów sprzymie­
rzonych z dnia 5 listopada ożyła i wzmogła się w spo­
łeczeństwie naszem nadzieia. że jesteśm y jnż bliscy 
spełnienia się ideałów, za które dziadowie i ojcowie 
nasi krew przelewali, a i obecne pokolenie obfite je j 
wytoczyło potoki, jednem słowem, że stoimy w prze 
deduiu te j wielkiej dziejowej chwili, kiedy danem nam 
będzie oglądać Ojczyznę naszą wolną i niepodległą 
i odetchnąć swobodną piers;ą po sin przeszło latach 
niewoli, gdy oto jedno pociągnięcie pióra zniweczyło 
wszystkie ts  nadzieje...

Dokonali tego dyplomaci mocarstw centralnych, 
więc właśuie tych, które wydały wyżej wspomnicny 
manifest z dnia 5 listopada, dając nam przez to po 
znc.ć, że bynajmniej nie myślą o spełnienia aaaych 
przyrzeczeń tylko własne swe interesy mając na wzglę 
dzie. W ‘docznie w Berlinie i we Wiedniu doszły sfery 
decydujące do przekonania, że Polacy wypełnili jnż 
swą powinność, wobec czego można przejść nad nimi 
do porządku dziennego, dla nich korzystnego, czyli... 
puścić ich z kwitkiem

Od pierwszej chwili, gdy zdawało się, że zaczyna 
nam św itać jutrzenka wolności, dawano nam niejedno­
krotnie do poznania, czego się możemy spud7'ewać, 
to je s t, że nie Dałeży bynajmniej żywić nadziei, by 
n?m odbndcwano Ojczyznę naszą w tvch granicach, 
jrk ie  dawniej posiadała, więc od morza do morza, ale 
równocześnie dodawano, że powinniśmy być spokojni 
i służyć wiernie, gdyż krzywda nem się nie stanie.

Jedni z na°zych polityków kiwali głowami, nie 
dowierzając obietnicom, na których się jnż nieraz za­
wiedli drudzy nattm iast nie po .iadali się z radości, 
że będziemy mieć nareszcie nsd głową własny dach, 
a na nim bodaj komin, prowadzący kr, morza. Komi­
nem owym miała być międzynarodowa Wi^ła.

Gdy się powoli oswojono jnż z tą ewentualnością, 
skoro racya stann na inne rozwiązauie s Drawy nie po­
zwala, dodano niebawem, że pewne części K rólestwa 
Polskiego muszą być przyłączone do P m s, celem go­
spodarczego ich zabezpieczenia. Na zapowiedź tę nie 
zwrócono rakiei uwagi, jak na to zasłogiwałe a poli­
tycy  z nad Sprewy zacierali już ręce z radości, że 
poczciwi Polary zgodzą się na wszystko, byie tylko 
nie przysparzać kłopotu swym dobrodziejom, tylko ich 
dobro mającym na celm

I  znów niektórzy z Polaków kiwali z niezadowo­
leniem głowami, ale pocieszali s ę tą  myślą że to prze­
cież nie iest jeszcze ostatnie słowo i że i nam, jA o  
najbardziej interesowanym, danem t ę J z!e zabranie głosn 
zanim przyjdzie do ostatecznego zrła wienia sprawy.

Ale tego właśnie zabrania głosn interesowanych, 
mających się stać poszkodowanymi, widocznie się oba­
wiano. s io ro , choć na papierze uznano aktywowanie 
wolnej i niepodległej Polski, m ającej nawet i Radę 
regencyjną oraz własny gabinet, nie dopuszczono je j 
przedstawicielstwa do wzięńa ndziałn w rokowaniach 
pokojowych w Brześciu L  tewskim. A jeśli kto, to 
chyba Polacy, o których skórę się głównie rozchodzi, 
byli do tego przecież najhardziej powołani. Potrafiono 
jednak uspokoić znown omnię prbliczną zapewnieniem, 
iz „opiekuńcze*1 mocarstwa nie pozwolą ns to, byśmy 
mieli ponieść jakąś szkodę.

W  dawnych czasach, choć nie są one tak dawne, 
bo nie liczą się nawet na lat dziesiątki, ałe na poje­
dyncze lata, o Polsce nic się nie mówiło, tem zaś 
mniei pisało. W ówczas na porządku dzie*1) ym były 
sprawy Albanii, los Mirydytów i Malissnrów nsd któ­
rymi dyplonjŁcya europejska załamywała ręce i poru­
szała ws-zystkie 3prę’/yoy, by się im przypadkowo n‘e 
stała krzywda, co hyłeby po wieczne czasy hańbą dla 
cywilizowanej Europy.

Z chwilą wyóuchD obecnej wojny wypłynęła nato­
miast na wierzch sprawa polska, o tamtych zapomniano, 
Dyplomacya europejska, a nawet i światowa, przy­
pomniały sc aie, że istnieją Polacy, na trzy części roz­

dzieleni, ponieważ zaś mogą i muszą w tych zapasach 
ważną odegrać rolę, należy coś przecież dla ni< h zrobić, 
bodai coś im ob:ecać.

Rozpoczęły się więc przetargi, licytacyjne, kto możo 
obiecać, ewantualnie i dać więcej ostatecznie nrzy 
liestaeyi utrzymała się środkowa Europa, a P n ą c y  
otrzyma’!  swych urzędowych opiekunów, w osobach 
berlińskich i idących tamtym na rękę dyplomatów 
wiedeńskich.

Opiekunów już nieraz mieliśmy, jak  zaś na tej 
opiece się wyszło, tego dowodem utrata naszej nie­
podległości i wykreślenie Polski z listy  organizmów 
żyjących.

I  mieli iccyę  dyplomaci. W  obeen-j wojnie tery- 
toryr, polskie odegrały ważną rolę, ja k  o tem ćwiad- 
czą m iny i zgliszcza na m iejsca dawniej kwitnących 
miast, wsi i osad i tysiące mogił, kryjących zwłoki 
kwiatu naszej młodzieży, padłej na pola nhwały „za 
sprawę waszą i naszą...“

Jak iż  iednak rez "ltr.t te j opieki dotąd i czego mo­
żemy się jeszcze w przyszłości spodziewać ?

J A  już wyżej zaznaczyłem, decydująco sfery, cnoć 
miały zajętą głowę wojną, nie zapomniały przecież 
o żadnej sposobności, by nam dać poznać, że nie na­
leży mieć zbyt daleko idących aspiracyi bv siv potem 
nie narazić na przykra rozczarowanie. Wytłumaczono 
nam więc że obejdziemy się najzupełniej bez bezpo­
średniego dostępu do morza, że leży to nawet w inte­
resie powstającego państwa, aby miało ja k  najmniejszy 
obezar, wobec czego Litw a, Inflanty itd. przypadną 
tym , którzy je j koniecznie potrzebnją. ale zato ziemie 
czvsto poi3kie (z w y r  kiem jedynie tego, co niezbę- 
dnem jest .d la  zabezpieczenia gospodarczego P r e s ...“), 
dostaną się stanowczo i niepodzielnie Polsce, która 
wobec tego może spać spokojnie.

I  spała też spokojnie, i le  jakże przykrem bvło 
przebudzeni**... B fło  niem wylanie kubła zimnej wody, 
zapewne celem otrzfźwiema „zapaleńców**, a wieko­
pomnego owego aktu dokonano w same karnawałowe 
ostatki, prawdopodobnie dlatego, byś ny s5ę mogli cie­
szyć tem, jak  o nas „opiekunowie** pamiętają, a p i a ­
tem mieli odpowiedni m iteryał do wielkopostnych roz­
myśle ń.

Tym knblem zimnej wody, który ne nas wylano, 
to nowy podział Polski i wykrojenie z je j żywego 
organizmu potężnego kawała ziemi, zamieszkałego pra­
wie wyłącznie przez ludność czującą no polsko i przy­
znającą się sżale i otwarcie do polskości, czego już 
niejednokrotnie dawała dowody Ofiarowano po wspa­
niałomyślnie nowo powstającej U srainie, w zamian za 
pewne qnantum zboża, mającego służyć do nasycenia 
zgłodniały h centralnych żołądków.

A stało się to w czasie, gdy się głosi, t i  każdy 
naród ma prawo samostanowienia o sobie i swym 
losie I

Tak postanowiła dyplomacya przy zielonym stc 
liku i to uważanem je s t obecnie w W irduiu i Berlinie 
za ogromny sukces centralnych polityków, czego do­
wodem owacye, jakie  urządzono hr. Czeminowi po 
powrocie do Wiednia. Z te j raeyi wygłosił i cesarz 
Wilhelm mowę, w której zaznaczył, wskazmąc na 
Ukrainę, zgadzającą się dobrowoloie na zav ,-cie po­
koju, że, kto nie pójdzie w je j ślady, tego się zmusi 
do tego. Zachodzi tylko obawa, czy wystarczy podo­
bnych, ja k  ten, prezentów dla wszystkich, zgłaszają­
cych się z propozycyami pokojowymi.

Cndzym kosztem robić innym niespodzianki, to rzecz 
bardzo łatw a Dyplomaci centralni nie wymyślili zre 
nztą nic nowego, wsąpili tylko w ślady ś. p. O rjfreg o  
Zaełoby, który w swo*m czasie na te j samej, którą 
cni darowali Ukrainie, ziemi, ofiarował wspaniałomyślnie 
królowi szwedzkiemu... Niderlandy.

Jak  się na ową darowiznę zapatruje Ukraina, tego 
jeszcze nie wiemy, ale wnosić należy, że nie spodzie­
wała się tak rychło i tak wielkop&ńskiego prezentn, 
gdyż, na razie przynajmniej, zamilkła z podziwu i cze 
ka... Sen to, czy rzeczywistość, tak  myślą sobie 
ukraińscy politycy, cd dawna, co prawda, ostrzący 
si sie zęby na ziemię chełmską, do czego się niejedno­
krotnie zupełnie otwarcie przyznawali.

Dokonano więc na naszym narodzie nowego gwałtn, 
o pomstę do B ;g a  wołającego, a tem dla nas bole- 
śn ejszego. że sprdł na nas w chwili, w której spo­
dziewaliśmy się zupełnie innej n*grody za te stru­
mienie krwi serdecznej, jaką synowie i bracia nasi 
zrosili niemal wszystkie pobojowiska Europy. Byłe to 
jednak równocześnie i owa kropla, która przelała kie­
lich goryczy, będący soałym naszym ndzi:ł-m  i w sa­
mej rzeczy podziałała otrzeźwiająco na tych optymi­
stów , którzy wierzyli jeszcze w dobre iuteneye obie­
cujących i spełnienie ich solennych, bo nawet wyda­
nych na piśmie przyrzeczeń.

I  nic też dziwnego, że fakt ten wywołał w upo- 
łe*z ństwie polskiem łrtw o zrozumie łe rozgoryczanie, 
które podzielają nawet obcy, trzeźwo się na sytuacyę 
zapatrujący.

—  Nie tędy droga łaskaw i panowie! —  można 
powiedz;eć śnrało dyplomatom. —  W  ten sposób nie 
d o jlz ień e  do upragnionego celu, owszem, bardzo łatwo 
osiągnąć możecie skutki zgoła przez was niepożądane! 
Bezprawie nigdy prawa nie zastąpi, nie zastąpi go też 
i siła, która prędzej czy później zwrócić się musi 
przeciw tym. co ją  chcą zamiast prawa stosować.

Powtórzyła się znowu stara his^orya o baranie 
który jeszczo żyje, a jnż o jego skórę odbywają się 
przetargi £ to tem bardziej odpowiadające rzeczywi­
stości, ile że to był w samej rzeczy baranek bardzo 
potulny i łaskaw y, który s łn ż jł chętnie każdemu i po­
zwolił sfę strzydz, czy kto miał do tego prawo, czy 
nie. Ale wszystko musi mieć swój koniec, mieć go 
w .ec powinna i owa baranic uległość. W idzą0. jaka 
go spotyka, za jego dotychczasowe wysługiwanie s’ę 
innym, nagroda, przy po mai sobie może że nie od pa­
rady nosi rogi na głowie i upomni się wreszcie o to, 
co mu się słuszyie należy. Nie żąda zaś niczego nad­
zwyczajnego. żłdania jego streszczają się kró tko : 
„Cudzego nie pragnę, swego ras*.yć nie pozwolę 1...“

Zapytać się teraz należy, choćby tylko z prostej 
ciekawości, co też robili nas: wielcy poi tycy. zwłaszcza 
n:id Dunajem, bo je s t  icn tam więcej niż gdzieindziej 
i bardziej wolną ma'ą rękę działania, iż nie wiedzieli 
co się koio nich dzieje. Tc bowiem, co się stało nie 
je s t  bynajmniei dziełem jednej chwili, ale przygoto- 
wanem było oddawna, jeszcze przed wybuchem wojny 
światowej.

Nie tak  dawno temu, jak , dzięki staraniom re­
daktor* Krysiaka, zdemaskowano knowania nkraińskich 
polityków. Narobiło to wówczas wiele h łssn  ale zbyt 
prędko o tem zapomniano, nie zdając s 1 bie widocznie 
sprawy, jakie one moia znaczenie, czego r ł r ą  men-rzy 
ukraińskiej portyki i kto ich popiera, widząc w tem 
swój własny interes. Teraz dopiero wyłazi s Tydło 
z worke i jasnfm  s‘ę sta je , że powołanie do żyeir 
Ukrainy kosztem P  >lski to cele i dażema niemieckiej 
polityki na wschodzie, nie chcącej pod żadnym wa­
runkiem dopuścić do tego, by żywic ł polski wzmógł 
się i przyszedł do sił. gdyż łatwo staćby &;ę mogło, 
iż upomnia by się o swoje prawa i zwrot iego, co 
mu przemocą wydarto,

Na razie, gdyż nic wypadało wówczas inaczej, po­
pierało s;e cicho dążenia antipolskie galicyjskich Ru­
sinów -U kraińców , widząc w nich nai,skuteczniejszą 
broń i rzeciw Polakom, w otwarte karty zagrano do­
piero teraz, gdy Niemcy nada ą, samo wełnie i niepo- 
azielnio ton całei polityce zewnęrrznej mocarstw cen­
tralnych, nie wahaiąc się bynajmniej w trącać swoie 
trzy  grosze nawet i w wewnętrzne stosunki w krajach 
swych soluszników którzy wobec swych niemieckich 
przewodników zeszli na dragi plan i zmuszeni są go­
dzić się z ic ł  wola i rozkazami.

Powstanie zaś Ukraioy pod bokiem Polski i je j 
kosztem leży właśnie w interesie Niemiec, a owe sto 
tysięcy obiecanych wagonów zboża, to tylko nadpro­
gramowy dodatek, maiący za zadanie zatny* 1 ć oczy 
krótkowzrocznego ogółu, któremu dregą na żołądek 
najłatw iej trefić do serca i mózgu.

Że zaś, jak się wyżej rzekło, wiedeńskie sfery 
poli:yczne czerpią swe natchnienie wyłącznie z B srIma, 
nic w tem też dziwnego, że i nad Danaiem, gdzie 
zr°S’ fą Rnsini byłi zawsze faworyzowani, powodzono 
się z faktem, uznając go za dokonany. W  odpowi dzi zaś 
nn upomnienia się Polaków o swe prawa, coraz czę­
ściej i wyraźniej podnoszą się głosy, że można się obeiść 
bez ich współpracownictwa i pomocy, czyli innerai 
mówiąc słowy, należy puścić ich poprostn z kwitkiem.

Czy jednakowoż wvid7;e to na dobre politykom 
nadduuajskim, to przyszłość dopiero okaże, w każdym 
razie należy wątpić, czy nawet we wdzięcznych Ukra:ń- 
cuch znaidą tak  podatny i uległy dla siebie materya* 
jak  w Polakach, którym też tak pięknie się za to od­
wdzięczyli,'1

To jedno powinno nas przecież pocieszać, że jaszcz* 
n!e wyrzeczono w cnłej te j sprawie ostatniego słowa 
Ofiarowano rzecz obcą organizmowi jeszcze nie istnie 
jącemn. na którego powstanie zgodzić się dopiero musi 
reszta E irop y  a ona chyba nie zapomni o tem. że 
tyle razy publicznie odzywała się w sprawie polskiej 
i za jeden z pierwszych i najważniejszych warunków 
przyszłego pokoiu postawiła prawo samostanowienia 
ludów o swym losie.

Nie należy wiec załamywać rąk z rozpaczy i tra­
cić nadziei bo jeszcze tak źle nie iest, iak sie może 
komu i wydaje, ale też nie powinno się i zakładać 
rak i bezczynnie i z rezygDee.yą oczekiwać na to co 
nam przyszłość przyniesie. W  tak ważnej i przełomo­
wej chwili, jak obecna, powinny zamilknąć waśnie 
i spory partyjne, powinniśmy jednością s 1 ii stanąć 
do wsnólnei pracy, a wówczas na nic się nie zdadzą 
zab.egi i zakusy naszych wrogów, skrytych i otwartych


